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BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

W eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
■ * fcCŁipiaŁCiB niem  przez pocztę 20 gr. w ięcej. W w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a 
żądać pozaterm inow ych  dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja  
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekow e  
P. K . O . Poznań 204,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

• Za ogłosz. pobiera się od w iersza m m . (7  
łam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  

w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy  częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski" w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w  W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 16 lipca 1931 roku. Rok XI

Uregulowanie kwestji 
budowlanej.

(W A ŻN A  ZA PO W IED Ź  R ZĄ D U ).

G dyby trzeba było jeszcze dow odu, 
z jaką płytkością i pow ierzchow nością  
odnoszą się partje opozycyjne do zasa­
dniczych i doniosłych  spraw  państw a, —  
to dow odem takim jest sposób, w jaki 
prasa partyjna w szelkich odcieni, zare­
agow ała na to , co w ostatniem sw em  
przem ów ieniu  szef rządu p, Prystor m ó­
w ił o kw estji budow lanej.

O tóż przedew szystkiem  należy  przy­
pom nieć szerokiem u ogółow i słow a pre- 
m jera i ich cel i znaczenie.

O pinja publiczna niechybnie przyj- 
m ie z w ielką satysfakcją w iadom ość, że  
—  w edle zapow iedzi szefa rządu, —  na  
najbliższą sesję sejm ow ą zostaną w nie­
sione projekty ustaw , m ające na celu  
zasadnicze uregulow anie kw estji budo ­
w lanej.

D otychczasow y stan rzeczy —  jak  
stw ierdził prem jer, —  stan, w którym  
natężenie ruchu budow lanego  było zale­
żne jedynie i w yłącznie od sytuacji bud ­
żetow ej skarbu państw a, w zględnie od  
zdolności kredytow ej banków  państw o ­
w ych, —  nie dał pożądanych rezultatów . 
R uch budow lany nie posiadał ciągłości, 
był pozbaw iony planow ości.

To też prem jer Prystor zapow iada 
zupełnie inne ustosunkow anie do zaga­
dnienia budow lanego, „N ie m am y za­
m iaru —  ośw iadcza on, —  tkw ić w  tra­
dycji lat ubiegłych, w edług  których Pol­
ska koniecznie m usi być m urow aną, a 
obok tego posiadać dziesiątki tysięcy  lu­
dzi, gnieżdżących się po norach i bara­
kach. R ząd stoi na stanow isku, że na­
leży w edle staw u groblę grodzić. Jeżeli 
nie stać nas w  okresie obecnym  na od- 
pow iedinią ilość dom ów m urow anych, 
będziem y budow ali dom y drew niane, 
będziem y je budow ali tem bardziej, że  
posiadam y w łasne lasy i że zbyt na  
drzew o jest utrudniony” .

O to w ażna zapow iedź rządu, popar­
ta z m iejsca czynem , bo —  jak się do­
w iadujem y  —  jeszcze bieżącego lata m a  
być w ystaw ionych tytułem pierw szej 
próby, 2,000 m ieszkań w drew nianych  
dom ach, poczem  oczyw iście akcja przy­
brałaby szersze o w iele rozm iary.

Jak się do tej inicjatyw y  ustosunko-
w ały  partje opozycyjne? C zy w ystąpi­
ły z rzeczow em i kontrargum entam i, z  
rzeczow ą krytyką? B ynajm niej, „U ży­
ły sobie” poprostu na taniej dem agogji 
w  guście n, p, dow cipów , jak ten, że ak ­
cja budow lana drew nianych dem ów  jest 
„odw róceniem ” działalności króla K azi­
m ierza W ielkiego, —  lub, że z m urow a­
nej Polski przechodzi do drew nianej itp .

C ała płycizna w yłazi na w ierzch, gdy  
się czyta podobne elokubracje na ła­

m ach opozycyjnej prasy partyjnej.

B o w istocie sw ej problem at jest o 
w iele głębszy, a zagadnienie całe o w ie­
le bardziej skom plikow ane i trudne, ni- 
źli się to w ydaje dow cipnisiom  opozy ­
cyjnym .

D ośw iadczenia bow iem , poczynione  
w  ciągu ostatniego  dziesięciolecia  na po ­

G ŁÓ W N Y M  ŹR Ó D ŁEM  K R Y ZY SU  SĄ  N A D M IER N E ZB R O JEN IA .

Groźba wojny wisi w powietrzu
Prezydent H oover w  zw iązku  z ukła­

dem  zaw artym  w  Paryżu, podkreśla po ­
now nie, że jest to tylko w stęp do uspra- 
now m ie, że jest to tylko w stęp do upra­
w niania m iędzynarodow ej gospodarki. 
Jako część druga program u sanacyjnego  
m usi nastąpić ograniczenie zbrojeń.

Zastanaw iając się bow iem  nad przy ­
czynam i przeżyw anego obecnie kryzysu  
gospodarczego, Prezydent H oover do­
szedł do przekonania, że głów nym źró­
dłem kryzysu są nadm ierne zbrojenia 
św iatow e.

>W grę w chodzą tu nietylko sum y  
pieniężne i praca stracone na zbrojenia

Katastrofa finansowa Niemiec.
N A JPO TĘŻN IEJSZY  B A N K  ZA W IESIŁ W Y PŁA TY ,

D Ą ŻEN IE K U U TW O RZEN IU  M O N A R C H JI W ZR A STA .

Żołnierze byłych pułków cesarskich 
manifestują.

W  sobotę rozpoczął się w  D reźnie t. 
zw . pierw szy zjazd W affentag (K aw aler- 
ji niem ieckiej), zainicjow any przez W af- 
fenring (kaw alerzystów  niem ieckich).—  
Szw adion sztandarow y R eichsw ehry  
przedefilow ał przed  prezydentem  zjazdu  
b. feldm arszałkiem  M ackensenem i gen. 
Einem z 100 sztandaram i b. arm ji ce­
sarskiej. N astępnie w ygłoszono przem ó ­
w ienia okolicznościow e. — O rkiestra

R eichsv/ehry  odegrała pobudkę kaw aler-  
ji niem iedkiej, W  niedzielę odbyło się 
nabożeństw o połow ę, w którem  w zięło  
udział około 15.000 b. żołnierzy arm ji 
cesarskiej. Szw adron sztandarow y 12 
pułku  kaw alerji R eichsw ehry  ustaw ił się  
w szyku z 24 sztandaram i b. arm ji ce­
sarskiej. K azanie w ygłosił b. kapelan  
nadw orny K ressler,

-x-

B erlin . K rążące od daw na w B erli­
nie pogłoski o trudnościach płatniczych  
jednego z najpotężniejszych banków  —  
D arm stadter und N ational B ank znala ­
zły dziś potw ierdzenie w sposób nad 
w yraz sensacyjny.

U kazał się kom unikat rządow y w  
spraw ie zachw iania w ypłacalności ban ­
ku. K om unikat rządu R zeszy stw ierdza  
iż dyrekcja D , u, N , B anku zaw iadom iła 
rząd R zeszy, iż zm uszona była zam knąć  
kasy B anku, R ząd R zeszy w obec tego  
upow ażnił dyrekcję banku do ośw iad­
czenia w szystkim , iż na m ocy dekretu

prezydenta R zeszy rząd R zeszy przej­
m uje na siebie troskę o spokojną likw i­
dację interesów  D , u. N , B anku.

Ze w zględu na trudności płatnicze 
tego banku, giełdom niem ieckim w ska­
zano na konieczność w strzym ania się 
narazie z operacjam i,

A N G LJA  I A M ER Y K A  PO PIER A JĄ  
FR A N C JĘ.

B erlin . K oła rządow e nie ukry ­
w ają niekorzystnej dla N iem iec okolicz­
ności, że żądania francuskie znajdują  po­
parcie A nglji, R ów nież w e w pływ ow ych  
kołach finansow ych A m eryki w idoczna

lu budow nictw a, są niezbyt w esołe, a 
już zgoła nie zachęcają do dow cipko ­
w ania. W iem y bow iem  w szyscy, że je- 
dnem z następstw  w ojny było czasow e  
n iejako w yw łaszczenie posiadaczy do­
m ów z dochodów , co spow odow ało, że  
inicjatyw a pryw atna w budow aniu do­
m ów  niem al zam arła, K iedy przed w oj­
ną am bicją każdego kupca i przem ys­
łow ca, gdy się dorobił grosza w  handlu  
i przem yśle, było m ieć „w łasny dom ” , 
t, j. ulokow ać  sw e kapitały  w  budow lach  
dających pew ne i w cale w ysokie ich o- 
procentow anie, —  to am bicje te po w oj­
nie ustały niem al zupełnie. Pod presją 
zaś w zrastającego bezrobocia i celem  o- 
źyw ienia całego olbrzym iego przem ysłu  
budow lanego  —  m usiała inicjatyw a  pań ­
stw ow a zastąpić inicjatyw ę pryw atną.

ale przedew szystkiem brak zaufania w  
stosunkach gospodarczych m iędzynaro­
dow ych w obec ustaw icznej groźby w oj­
ny, —

N ic dziw nego, że finansiści nie m ogą 
sw obodnie obracać kapitałam i, gdy do­
w iadują się ó now ych zbrojeniach i po­
dejrzew ają przygotow ania do niszczą­
cych w ojen.

To też zdaniem H oovera, obecnie  
przyszedł czas, by usunąć te m iędzyna­
rodow e groźby w ojenne. W  atm osferze  
pokojow ej m iędzynarodow e życie gos­
podarcze m usi popłynąć rów niej.

— :o:—

Trzeba w ięc było budow ać zarów no  
gm achy dla urzędów , banków , pom iesz­
czeń oficerskich i urzędniczych itd., —  
jak i w lw iej części z kasy publicznej 
subw encjonow ać jedyną niem al form ę 
budow nictw a pryw atnego, jaka istniała, 
t. j. budow nictw o  spółdzielcze.

Stw ieidza obecnie prem jer Prystor, 
że ta zależność ruchu budow lanego od  
skarbu państw a, nie prow adzi do pożą­
danych rezultatów . W ieczny w ysiłek  
skarbu na utrzym yw anie setek spół­
dzielń m ieszkaniow ych, a rów nież i dal­
sze budow anie gm achów urzędow ych i 
półurzędow ych jedynie w tym celu, by  
zatrudniać bezrobotnych i daw ać pracę  
cegielniom , stolarniom itd , —  jest z ra- 
cyj budżetow ych niem ożliw y.

] jest tendencja, aby nie odrzucać żądań  
francuskich. Postulaty  Francji popiera­
ją szczególnie w ielkie banki N ow ego  
Jorku, zbliżone do grupy M organa, Za­
graniczne koła finansow e uw ażają, że  
N iem cy będą m ogły otrzym ać kredyty  
pod w arunkiem , że stabilizacja stosun­
ków  w Europie nie zostanie zakłócona  
przez akcję polityczną ze strony N ie­
m iec.

Londyn, W  tutejszych sferach ofi­
cjalnych panuje głęboka troska o sytu ­
ację europejską z pow odu „im pasu nie­
m ieckiego” .

Splątanie czysto gospodarczych pro ­
blem ów  z dw ulicow ością  niem ieckiej po­
lityki m oże, zdaniem tutejszych polity ­
ków , doprow adzić albo do form alnego  
bankructw a N iem iec, albo do w ybuchu  
w alk w ew nętrznych.

W ybitnie ujem nym elem entem  sytu­
acji jest chw iejność polityki angielskiej, 
która nie dopuszcza do w spólnego po ­
stępow ania z Francją w obec w yzyw ają­
cej polityki niem ieckiej, zaś znana nie­
chęć do Francji gubernatora B anku A n­
gielskiego N orm anna i kanclerza skarbu  
Snow dena, uniem ożliw ia skuteczną ko ­
operację z Paryżem ,

W edług w iadom ości z kół banko ­
w ych, odbyw a się w tej chw ili m asow e 
przekazyw anie za granicę funduszów  
przez żydów niem ieckich —  w obaw ie  
zam achu H ittlera.

W A R U N K I W A SZY N G TO N U .

B erlin, Z W aszyngtonu donoszą, że  
Federal R eserve B ank jako w arunek po ­
m ocy finansow ej dla N iem iec postaw ił 
konieczność udziału w tej pom ocy eu­
ropejskich  banków  em isyjnych, w  szcze­
gólności B anku Francji. W  ten sposób  
w drodze pośredniej przez W aszyngton  
i N ow y Jork w skazano N iem com  na ko ­
nieczność porozum ienia się z Francją.

SK A ZA N IE SZPIEG A .

Toruń. (Tel, w ł.) Przed Sądem  A - 
pelacyjnym toczyła się rozpraw a prze- 
ciw ko A ntoniem u Siem iątkow skiem u,  
przychw yconem u za szpiegostw o.

Sąd zatw ierdził w yrok I instancji, a  
m ianow icie skazał Siem iątkow skiego na  
3 lata ciężkiego w ięzienia i pozbaw ienie  
praw  obyw atelskich przez lat 5 (poprze ­
dnio na 10 lat), (x)

C zy zatem  należy dopuścić do tego, 
by cały front budow lany  załam ał się? —  
B y klęska m eiszkaniow a przybrała gro ­
źniejsze rozm iary?

N ie, —  to byłoby  objaw em  m arazm u,  
a zarazem nam nożeniem dalszych tru ­
dności w  państw ie.

To też rząd obecny w idzi m ożliw ość  
czasow ego środka, jakim  będzie uloko­
w anie bezdom nych w szeregu seryj do­
m ów drew nianych, A le zarazem  zapo ­
w iada rząd w niesienie do Sejm u projek­
tów  ustaw , m ających na celu  zasadnicze  
uregulow anie zagadnienia budow lanego,

O pinja publiczna —  nie zrażając się 
oczyw iście płycizną  dem agogiczną i „do­
w cipkow aniem ” opozycyjnych podusz- 
czeń, —  przyklaśnie tej w ażnej akcji 
rządu, M ,
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ra ź n ie p a rty jn e m s ta n o w isk ie m sw e g o p ro b o­

sz c z a n a t le sp ra w i u ro cz y s to śc i k o śc ie ln y c h , 

z g o ry c zą i ż a le m w z y w a sw y c h w sp ó łp a ra f ja n , 

a b y m o d li l i s ię z a o w eg o k a p łan a , k tó ry n a u k i 

o m iło śc i C h ry s tu so w e j z a p o m n ia ł.

N ie m a m so b ie n ic d o w y rz u c en ia w  te j d z ie­

d z in ie , ż a d n e g o n a jd a le j id ą c eg o k ro k u w  k ie­

ru n k u u z y sk a n ia p o ro z u m ien ia i w sp ó łd z ia ła n ia 

n ie z an ied b a łe m .

Z a s tra ty , z a k rz y w d y d la in te resó w o b u 

s tro n , —  P a ń s tw a i K o śc io ła —  z tak ic h m eto d 

d z ia łan ia w y n ik łe ,

o d p o w ie d z ia ln o ś ć  s p a d n ie n a g ło w y t y c h ,  

k t ó r z y  p o n a d  in te r e s  P a ń s t w a  i K o ś c io ła  p o ­

s t a w il i in te r e s  k l ik i p a r t y jn e j .

K o rz y s ta m z e z ja zd u d z is ie jsze g o , a b y p o n ad 

g ło w a m i P a n ó w tw a rd o i ja sn o w y p o w ie d z ieć to  

ty m , k tó rzy o te m w ie d z ie ć p o w in n i,

Z A G A D N I E N I E

M N I E J S Z O Ś C I N A R O D O W Y C H .

N a jw a źn ie jsz em je d n ak n ie w ą tp liw ie n a ty m  

te re n ie b y ło , je s t i b ę d z ie z a g a d n ie n ie s to su n k u 

d o m n ie jsz o śc i n a ro d o w y ch .

N ie są d z ę je d n ak , a b y m m ó g ł w am , K a led z y , 

d u ż o n a ten te m a t p o w ied z ieć , g d y ż o b a w ia m  

s ię , ż e ... w o jew o d a n ie p o z w o li k a p ra lo w i z b y t 

d łu g o n a ten te m a t s ię ro z w o d z ić .

P rag n ę s ię z a te m o g ran icz y ć d o s tw ie rd z en ia 

s ta n u , ja k i p o d ty m  w z g lę d em , p rzy s tęp u ją c d o 

p rac y n a ty m  te re n ie , z a s ta łem .

Je s tem n iem n ie j o d sw e g o p rze d m ó w cy P a n a 

G e n era ła l ib e ra ln ie i to le ra n c y jn ie d o m n ie jsz o­

śc i n a ro d o w y c h n a s tro jo n y , a le p o w stę p n e m 

p rzy jrz e n iu s ię w aru n k o m ż y c ia n a P o m o rzu , 

z ro z u m ie ć n ie m o g łe m sz c z e g ó ln e g o u p rzy w ile­

jo w a n ia tu ta j lu d n o śc i n ie m ie c k ie j , n ie ty lk o te j , 

k tó ra z a ch o w u je i  p ra g n ie u trzy m ać lo ja ln y s to­

su n e k d o P a ń s tw a P o lsk ie g o , a le n a w e t w  o d n ie­

s ie n iu d o jed n o s te k , k tó re so b ie te g o t ru d u b y ­

n a jm n ie j n ie z a d a w a ły .

Z b a d a łe m n a p rzy k ła d i lo ść k o n ce sy j, b ę d ą­

c y c h w  rę k a c h n iem ie c k ic h .

K o n c e s ja , ja k w iad o m o , je s t w  p e w n e j m ie­

rz e a k te m ła sk i z e s tro n y P a ń s tw a , n a k tó re 

c ze m ś je d n a k t rze b a z as łu ż y ć .

P rze k o n a łe m s ię , iż c h o ć lu d n o śc i n ie m ie c­

k ie j n a P o m o rz u l ic z y m y 1 1 ,8 p ro c en t, w  p o s ia­

d a n iu N ie m c ó w b y ła t rz ec ia c z ę ść w szy s tk ich 

k o n c e sy j, a k o n c e s jo n a r iu sz a m i b y w a li b a rd z o 

c zę s to c z ło n k o w ie i m ę ż o w ie z a u fa n ia o rg a n i­

z ac y j o n a s ta w ien iu w y ra ź n ie a n ty p a ń s tw o w e m .

Z a in te re so w a łe m s ię z a g a d n ie n ie m w y k o n a­

n ia u s taw y o re fo rm ie ro ln e j. Z aż ąd a łem d a­

n y c h s ta ty s ty c z n y c h

I o to o k az a ło s ię , iż z ie m i rz ąd o w e j p o lsk ie j 

ro zp a rc e lo w a n o p rz esz ło 4 0 .0 0 0 h a ; z ie m i p ry ­

w a tn e j p o lsk ie j o k o ło 6 .0 0 0 h a , z a ś z ie m i n ie­

m iec k ie j, a śc iś le m ó w iąc , b ę d ą ce j w  p o s ia d a n iu 

n ie m ie ck ie m , h e k ta ró w d o s ło w n ie 9 0 0 .

U staw a o re fo rm ie ro ln e j, ja k w ia d o m o je s t 

u s ta w ą , o b o w ią zu jąc ą w c a łe m P a ń s tw ie P o l­

a k iem w sz y s tk ich o b y w a te l i i m a w y ra źn e c e le 

so c ja ln e i g o sp o d arcz e , a n ie p o l i ty cz n e c z y n a­

ro d o w o śc io w e .

A le z a is te z ro zu m ie ć m i b y ło t ru d n o ó w  

sz c ze g ó ln y s to su n e k d o o b y w a te l i P a ń s tw a P o l­

sk ie g o n a ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j , u n iem o ż l iw ia ją­

c y im  w y k o n an ie o b o w ią zk u w o b e c P a ń s tw a n a 

ró w n i z in n y m i o b y w a te lam i, z w łasz c za w  te j 

d z ie ln icy , g d z ie w ięk sz a w łasn o ść ro ln a n ie m ie c­

k a s tan o w i ta k - z n ac z n ą w ięk szo ść .

Ja k o p ra k ty c z n y w y n ik te g o z d u m ie n ia z o­

b a c z y ć m o g ą P a n o w ie se tk i n o w o p o w s ta ły ch z a­

b u d o w an y c h ju ż o sa d n a z iem ia c h o b ję ty c h z 

p rzy m u so w eg o w y k u p u , a s tw ie rd z ić t rze b a , iż  

te re n y w y k u p io n e z rąk n ie m ie c k ic h s tan o w ią 

ty lk o d ro b n y , n iez n ac z n y i m in im a ln y o d se te k 

g ru n tó w p rz e ję ty ch i ro zp a rc e lo w a n y ch z rą k 

p o lsk ic h w  c a łe m P a ń s tw ie .

N ie ty lk o ja d z iw i łe m s ię o w em u sz cz eg ó ln e­

m u u p rz y w ile jo w an iu m n ie jsz o śc i n ie m ie c k ie j , 

a le d z iw ił s ię ró w n ie ż o w e j, z a p rz e p ro sz e n ie m , 

ro z la z ło śc i p o lsk ie j , b a rd zo l ib e ra ln y p u b l ic y s ta 

a n g ie lsk i A u g u r , s tw ie rd z i ł b o w ie m k u sw e m u 

n ie o p isa n e m u z d u m ie n iu , z w ie d z a ją c P o m o rz e , iż  

w  je d n e j z e sz k ó ł u c zy ł d z ie c i p o lsk ie h is to r j i 

p o lsk ie j... n a u c zy c ie l N ie m iec . D z iw o w a ł s ię o - 

w em u , d e l ik a tn ie m ó w ią c , n a d m ia ro w ie l ib e ra­

l iz m u p o lsk ie g o p ro s to d u szn y a n g l ik , b o w ie m 

n ie w ied z ia ł, iż c i, k tó rz y d o ty ch c z as s te r rz ą­

d ó w i d u sz n a P o m o rz u d z ie rż y li , z b y t z a ję c i 

b y l i w a lk ą z w ła sn y m R z ąd e m P o lsk im , a b y n a 

tak ie d ro b iaz g i u w aż ać .

O w ą m e to d ę p o ro z u m ie n ia , tę z asa d ę w sp ó ł­

d z ia ła n ia z e w sz y s tk im i lu d źm i d o b re j w o li , b e z 

w zg lęd u n a ic h c h w ilo w e ró ż n ic e p o g lą d ó w p o l i­

ty c zn y c h —  w  p rac a ch w  in te re s ie p o lsk ie j rac j i 

s ta n u p o d ję ty c h , z a s to so w a liśm y w  o d n ie s ie n iu 

d o w sz y s tk ich w a rs tw lu d n o śc i, a p rze d ew szy - 

s tk ie m w  s to su n k u d o m ie jsc o w eg o d u c h o w ie ń­

s tw a , z a s łu g i k tó re g o d la sp ra w y n a ro d o w e j n a 

ty m  te re n ie w ’ p e łn i d o c e n ia m y .

P rz e z d łu g ie la ta o d g ry w a ło d u c h o w ie ń s tw o 

p o m o rsk ie ro lę n ie ty lk o m o ra ln e g o p rz ew o d n i­

k a d u sz lu d z k ic h , a le b y ło z a ra z em n a jl ic z n ie j­

sz ą w ars tw ą in te lig en c ji p o lsk ie j, w e w sz y s tk ic h 

n ieo m a l d z ie d z in ac h ż y c ia k sz ta łcą c ą i o rg an izu­

ją cą sp o łec z eń s tw o p o lsk ie .

Je m u n ie w ą tp l iw ie z a w d z ię c z a ć n a le ży z a­

s łu g ę z o g n isk o w a n ia w o li z b io ro w e j w  k ie ru n­

k u w y trw a n ia n a n a jb a rd z ie j n iew d z ięc zn y ch , 

n a jb a rd z ie j z a g ro ż o n y c h i n a n a jb a rd z ie j, z d a­

w a ło s ię w ó w c z a s , b e zn a d z ie jn y c h p la c ó w k a ch 

o b ro n y in te resu n a ro d o w eg o .

W y ra z e m te j c h ęc i u c z c iw eg o w sp ó łd z ia ła­

n ia b y ła z n a n a P a n o m k o n fe re n ija c z o ło w y c h 

p rz ed s ta w ic ie l i d u c h o w ień s tw a p o m o rsk ieg o w  

P e lp lin ie z w o je w o d ą p o m o rsk im , z w o ła n a p rze z 

Je g o E k sc . b isk u p a c h e łm iń sk ieg o d la p a c y f i­

k a c ji s to su n k ó w n a P o m o rzu .

P a m ię tam y ’ w sz y sc y , jak ą b u rzę w śc iek ło śc i 

w y w o ła ł fak t te n w  k o ła ch p a r ty jn y c h m ie jsco­

w y c h , p ra sa z aś rze k o m o n a ro d o w a i k a to l ic­

k a n ie o sz cz ęd z iła n a w e t D o s to jn eg o P a s te rza 

te j z ie m i, śm iąc z u ch w a le i c y n ic z n ie g ło s ić , iż  

n a w e t b isk u p n ie m ie ck i R o z en tre te r b y ł d la 

n ich le p sz y i ta k n ie p o s tą p i ł.

Z a is te z d ro żn ą b y ła w o c z ac h ty c h lu d z i 

t ro sk a k s . B isk u p a o u sp o k o jen ie u m y s łó w , a 

p rze s tra ch e m i p a s ją p rz e jm o w a ła ic h m y ś l, ż e 

o to m o g ło b y is to tn ie n a s tąp ić sz c z e re i k o n se­

k w e n tn e w sp ó łd z ia ła n ie p rze d s taw ic ie la R z ąd u  

z d u c h o w ie ń s tw e m .

C ó ż b y s ię s ta ło z n im i?

Ja k że b y m o g li o d g ry w a ć n a d a l ro lę p a te n to­

w an y c h rze cz n ik ó w in te re só w K o śc io ła , ja k ż e 

b y lib y w s tan ie s ia ć n a d a l w u m y s ła c h p ro­

s ta cz k ó w n ie u fn o ść , n ie n a w iść , z w ą tp ien ie i ż a l 

p o d a d re se m w ła sn eg o R z ąd u P o lsk ie g o ?

T rze b a p rz y zn a ć , iż o jc o w sk ie i p o n a d p a r­

ty jn e s tan o w isk o k s ię d z a b isk u p a d a ło z n a c z n e 

re z u lta ty i w ie lu k a p ła n ó w te j d ie c ez j i z a jm u je 

rz ec z o w e i śc iś le in te re sa m i k o śc io ła d y k to w an e 

s tan o w isk o w o b e c p o c z y n ań R z ą d u .

A le n ie p o d o b n a z a p rze c z y ć , iż z n a la z ł s ię 

sz e re g o só b , w  su k n ie d u c h o w n e o d z ian y c h , k tó ­

re u le g ły o w y m c ie m n y m s i ło m i  z a ch o w u ją s ię 

n ie jak k a p łan i C h ry s tu so w i, a le n ie s te ty rac ze j 

—  t rz e b a to z b ó le m p o w ied z ieć —  ja k p o sp o­

l ic i  a g en c i i a g ita to rzy p o l ity c zn i!

N ie m o ż e to o c zy w iśc ie w p ły n ą ć n a z m ian ę 

s to su n k u R zą d u d o K o śc io ła , b o w ie m d ro g i 

w sp ó łd z ia łan ia o w y c h c zy n n ik ó w w  P o lsce n a­

k re ś la ją w iek o w e d o św ia d c ze n ia d z ie jo w e .

W ie m y , iż g d z ie k o lw ie k n a z ie m ia c h p o l­

sk ic h p o s tę p o w a ł sz y b k o p ro c es z a c h w ian ia s ię 

w ia ry i śc is łeg o z K o śc io łem k a to l ic k im z w ią z­

k u , ta m ró w n ież n a jcz ę śc ie j n a s tęp o w a ło w y n a­

ro d o w ie n ie i u tra ta z w ią z k u z k u ltu rą i ż y c ie m 

d u c h o w e m P o lsk i.

A le  m u s i n a s t ą p ić  z m ia n a  w  s t o s u n k u  d o  

o w y c h  n ie p o c z y t a ln ie  d z ia ła j ą c y c h  j e d n o s t e k .

N ie p o d o b n a w y m a g ać o d R z ąd u , a b y p o d­

n o s i ł p o w a g ę , w z m ac n ia ł a u to ry te t i z re sp ek­

te m t ra k to w a ł lu d z i, o g łasz a jąc y ch n iep rzy s to j­

n e i k łam liw e e n u n c jac je , n ie w p u sz c z a ją c y c h 

d o św ią ty ń p a ń sk id h n ie m iły ch so b ie z e w zg lę­

d ó w p o l ity c zn y c h o rg an iz ac y j i o só b , t łu k ą cy c h 

p o z ę b a ch u s tn ik a m i o d t rą b e k c z ło n k ó w z e sp o­

łó w  m u z y cz n y c h , g ra ją cy c h n ie sy m p a ty cz n e d la 

n ich , z n ó w ty lk o  z e w zg lęd ó w p o li ty c zn y ch m e- 

lo d je .

W ła śn ie d la te g o , iż g łęb o k ą p rz y w ią z u ją w a­

g ę d o ro li  K o śc io ła k a to l ick ieg o w  ż y c iu n a sz e m 

z b io ro w e m , w ła śn ie d la te g o , iż w ie m , ż e w  n ie­

je d n e j je szc z e d la n a ro d u n a sz e g o c ię żk ie j c h w il i  

a u to ry te t k a p łan a i s łu g i C h ry s tu so w e g o w ie le 

z a w a ż y ć m o ż e n a n a ro d u n a sze g o p rzy sz ło śc i, —  

z g łę b o k ą t ro sk ą p a trzę n a o w e fak ty n ie p rz y­

s to jn e g o sz a c ie k a p ła ń sk ie j z a c ie trz e w ie n ia , g d y ż 

w id z ę , ż e p o d ry w a to d o ty ch c z aso w ą w ia rę i  z a­

u fan ie lu d u p o m o rsk ie g o d o je g o n a tu ra ln y c h 

p rz ew o d n ik ó w d u c h o w y c h .

O strz e ż en ie m p o w in n y b y ć ta k ie fa k ty , ja k  

o g ło sz o n y n ie d a w n o w  je d n e m z p ism l is t o tw a r­

ty  p ro s te g o i u c z c iw eg o c z ło w ie k a , k tó ry p o s ta­

w io n y w  p rzy k re j k o l iz j i  p o m ięd z y tem , c o ro zu­

m ia ł z a sw ó j o b o w iąz e k w o b e c P a ń s tw a , a w y ­

P ro sz ę K o le g ó w , o b a w ia m s ię , ż e t reśc ią sw o­

je j d z is ie jsz e j p o g a d a n k i z aw io d łem W a sze 0 7 

c z ek iw an ia .

N a jb l iż s i m o i w sp ó łp ra co w n icy sp o d z iew a li 

s ię b y ć m o ż e , ż e w  o b ro n ie p rz ed c zę s te m i a ta­

k a m i, n a p aśc iam i i k ry ty k ą w y licz ę tu ta j sz c ze­

g ó ło w o w y n ik i  p rac d o k o n a n y c h ,

A le ja m y ś lę , K o led z y , ż e n ie d o m n ie i n ie 

d o n a s sp o łe m p ra cu jąc y c h n a leż y c z y n ie n ie 

p o d su m o w a ń .

K to  m a o c z y , n ie ch a j w id z i, n iec h z e s taw i i  

o b l ic z y .

Z aw io d łe m z a p e w n e i W a s K o led z y , k tó rzy­

śc ie ta k l ic z n ie z c a łeg o P o m o rz a p rz y b y li ,  

m n iem a ją c b y ć m o ż e , ż e d a m tu ta j n ie z w y k łe i  

b a rd z o p o u fn e d o p ra c n a szy c h k o m e n ta rz e , 

A  o to u s ły sz e l iśc ie rz ec z y b a rd zo p ro s te ...

B o p ro sz ę K o leg ó w , ja m y ś lę , ź e w  g ru n c ie 

rze c zy b a rd z o p ro s ta , w y raź n a i  ja sn a je s t d ro­

g a p ra cy n a sz e j, —  ta k , ja k p ro s te , ja sn e i  u c z­

c iw e są c e le n a sz e .

P raw o d o te j p ra c y u z y sk a l iśm y n ie p rze z 

p ro te k c ję , n ie p rz e z w y m o w ę n a w ie c ac h , a le 

p rze z ż o łn ie rsk i t ru d i d łu g ie la ta su m ien n ie 

sp e łn ian e g o o b o w ią zk u o b y w a te lsk ieg o .

N a szy m i sę d z iam i je d y n y m i, k tó ry ch a u to ry­

te tu n ik t z a p rz ec z y ć n ie je s t i n ie b ę d z ie w  

p raw ie , są K o le d z y n a s i, k tó rzy w  p o lu z o s ta l i.

N ie je s t d o b rz e , g d y tę p ro s tą i ja sn ą d ro g ę 

sa m i so b ie z a k łó c am y i k o m p lik u jem y !

K o ń c zę , K a le d zy , ż y c z e n ie m , a b y ta p ro s to ta 

c ec h o w a ła z aw sze p ra c ę n a szą .

(K o n ie c ) .

S tresz c z e n ie p ię k n eg o p rz e m ó w ie n ia 
P a n a W o jew o d y P o m o rsk ieg o n a z jeź - 
d z ie le g jo n is tó w w  T o ru n iu , o g ło szo n e 
p rz e z n a s w  n -rz e 7 8 , p isa ł sp ra w o z d a w­
c a „ G ło su P o g ra n ic za * w  B ro d n ic y —  
w  p o śp ie ch u , w  z w ią z k u z c z e m s tre sz­
c z e n ie to n ie m o g ło d a ć w łaśc iw e g o 
w y ra z u m y ś lo m P a n a W o jew o d y , a n i te ż 
n ie m o g ło o b ją ć ty c h w sz y s tk ic h m o­
m e n tó w , k tó re św ia d c zą o g łę b o k ie m 
w ż y c iu s ię P a n a W o je w o d y w  rz e c z y w i­
s to ść d z is ie jsz ą p o m o rsk ą , w  d u sz ę lu d u 
n a sze g o o ra z o ż y w e j z n a jo m o śc i p o­
t rz e b i w a ru n k ó w z a c h o d n ie g o b a stjo n u 
P o lsk i. —  P rz e m ó w ie n ie to , ta k ró ż n e 
w  t re śc i sw e j o d w y w o d ó w lu d z i p sy c h i­
k i a n i w a ru n k ó w ż y c ia P o m o rz a n n ie - 
z n a ją c y c h , —  p rz e m ó w ien ie d a jąc e w y ­
ra z p ra w d z iw e g o p rz y w ią z an ia n a jw y ż­
sz e g o n a P o m o rz u d o s to jn ik a R z e c z y p o­
sp o l ite j d o lu d u w śró d k tó re g o p ra c u je , 
—  u p rz y s tę p n ić p ra g n ie m y sz e ro k ie m u 
o g ó ło w i n a sz e g o sp o łec z e ń stw a i w  ty m  
c e lu ju ż w  n -rz e 8 1 n a sz e g o p ism a d ru­
k o w a ć z a c z ę liśm y m o w ę P a n a W o je w o ­
d y P o m o rsk ie g o w  d o s ło w n e m b rz m ie­
n iu .

P ra g n iem y , b y  sz c z e re , p ię k n e i g łę­
b o k o m ą d re s ło w a P a n a W o jew o d y d o­
ta r ły  d o w sz y s tk ic h , a z w ła sz c za d o ty c h 
k tó rz y fa łsz y w e n a d a ć im  u s iło w a l i z n a­
c z e n ie i w  p a r ty jn y c h * g a z e ta ch n a k o ­
rz y ść w łasn ą d y sk o n to w a ć je c h c ie li .

O  Z A S A D N I C Z E  N A S T A W I E N I E  P R A C Y .

P ro sz ę K o leg ó w ! n ie b ę d ę sz cz eg ó ło w o o m a­

w ia ć sp o so b ó w o b ro n y in te resó w p o lsk ie j ra c j i 

s tan u w  te j d z ie d z in ie , ja k ie p rz ed s ię w z ię l iśm y 

g d y ż b y łb y to m o ż e z b y t o b sz e rn y te m a t, a p o­

n a d to w o jew o d a z a c z y n a n ie c ie rp l iw ie p o c ią g ać 

k a p ra la z a p o łę .

A le g d y c h o d z iło o o k re ś le n ie n a s taw ien ia 

n a sze j p ra c y w  te m o d w ie c zn e m z ag a d n ien iu , to  

m u sz ę s tw ie rd z ić , iż n a u c zy l i k a p ra la W ro n ę , 

ja k n a le ży sp e łn ia ć o b o w iąz k i w o je w o d y p o m o r­

sk ieg o : b a rd zo m a ło w ar to śc io w y jak o p u b licy­

s ta , o n g iś p rz ez śp . Ż u ław sk ie g o N ie w a r t —  N o - 

w ac zy ń sk im n a zy w an y , m o ż e z ły , n ie su m ie n n y i  

sz k o d liw y p o li ty k , a le n a p ra w d ę z d o ln y i m o c­

n y d ra m a tu rg , o raz g e n ja ln y w y k o n a w ca m is trz 

S o lsk i, w e „ F ry d e ry k u W ie lk im " ,

N a n a jw y ż sz em p ię trz e te a tru k ra k o w sk ie g o 

s ie d z ia ł je szc z e k ied y ś p rz e d w o jn ą m ło d y a k a­

d e m ik i p a trz y ł z w ie lk ą d u sz y ro z te rk ą , ja k  

n ieu d o ln ie ż e la z n e j, n ie u b ła g an e j i k o n se k w en t­

n e j ro b o c ie s ta reg o F ry ca p rze c iw s ta w ia ła s ię 

n ie d o łę żn a i n ie p ra k ty c zn a d u c h a p o lsk ie g o ro z­

la z ło ść .

D o w c ze sn e g o ra n k a p ó ź n ie j c h o d z ił p o 

p rz e d s ta w ie n iu p o p lan tac h k ra k o w sk ic h ó w  

m ło d y c h ło p ak i z p a s ją p ro c eso w a ł s ię z se n­

ty m e n ta lizm em i ro z la z ło śc ią p o lsk ą , m a rz ą c o  

te m , a b y p rz y sz ło k ie d y ś p o k o le n ie , k tó re w  o - 

b ro n ie św ię te j sp raw y ró w n ie tw a rd ą i n ie u g ię­

tą s to so w a ło b y m e to d ę d z ia ła n ia .

N ie w ied z ia ł w ó w cz a s ó w  m ło d y c h ło p ie c , iż  

w y p a d n ie m u k ie d y ś c h o ć w  d ro b n e j c z ę śc i i  n a 

n ie w ie lk im o d c in k u o d rab iać ro b o tę s ta re g o 

F ry c a , a le p ra g n ę P a n ó w z a p e w n ić , iż o w e j b e z­

se n n e j n o c y , jad ą c n a P o m o rz e , n ie z a p o m n ia ł!

A le n ie s te ty id e a łó w rea ln ą p o d s ta w ą je s t, 

c z y s ię k o m u p o d o b a , c zy n ie , m a te r ja ln a s tro n a 

ż y c ia i d o b ro b y t, a p rzy n a jm n ie j z a p e w n io n e m i­

n im u m e g z y s ten c j i.

T o też n ie w ie le b y ła b y w arta o w a s łu ż b a 

g ó rn y m i c h m u rn y m id ea ło m , g d y b y p ra cę n a­

sz ą n a ty m  te re n ie n ie c e ch o w a ła p rz ed e w szy - 

s tk ie m

s t a ła  i n ie u s ta n n a  t r o s k a  o  u t r z y m a n ie i u -  

m o c n ie n ie  p o ls k ic h  w a r s z t a tó w  p r a c y  n a  P o ­

m o r z u .

P rze to sp e c ja ln ie n a s ta w ia m y i sz k o lim y a d­

m in is tra c ję , a w o je w o d a i s ta ro s to w ie są c zę s to 

rze cz n ik a m i i  p o p ro s tu fak to ra m i in te resó w p ry ­

w a tn y c h m a ły c h z w y k ły c h lu d z i.

B o k a żd y z ty ch m a ły c h i z w y k ły c h lu d z i, 

to p rz e c ie ż p lac ó w k a sp ra w y p o lsk ie j .

A  p rze c ie ż p rz y z n ać t rze b a z c a łą o d w a g ą i  

o tw ar to śc ią , iż p o p o rze d n ic h rzą d ac h p rze ję l iś­

m y w  sp a d k u b łęd n ą i n iesp ra w ied l iw ą p o l i ty ­

k ę p o d a tk o w ą i g o sp o d a rc zą w  s to su n k u d o P o­

m o rz a , k tó ra w  p ie rw sz y m rz ęd z ie z a g ra ż a p o l­

sk iem u s ta n o w i p o s ia d an ia , ja k o p o zb a w io n em u 

rez e rw .

N ie u le g a w ą tp liw o śc i, iż z ro b il iśm y w  k ie­

ru n k u n a p ra w ien ia ty ch b łę d ó w w ięc e j, n iż 

w szy s tk ie rz ą d y p o p rz e d n ie raz em w z ię te ,

A le n ie u w aż am p ro sz ę K o leg ó w , te g o z a 

w y s ta rc z a ją ce .

N ie m o g ą lo sy ta k w a żn e j d la P a ń s tw a P o l­

sk ieg o d z ie ln ic y z a le że ć o d d o b re j w o li te g o 

c z y in n e g o d y re k to ra d e p ar tam en tu , c z y m in i­

s tra , o d sp rę ży s to śc i i z n a jo m o śc i rz ec z y 

c z y in n eg o w o je w o d y .

Z a g w a ra n to w ać t rw a łe u m o c n ie n ie te j n ie­

o c en io n e j d la p rz y sz ło śc i ż y c ia p o lsk ieg o d ro g i 

k u m o rzu , m o ż e ty lk o  p o d ję ty i  p o w sz ec h n ie u - 

z n an y w z o rem n a sze g o z a c h o d n ie g o są s ia d a ,

s p e c j a ln y  d o r a ź n y  p r o g r a m  g o s p o d a r c z y  d la  

P o m o r z a .

P ro g ra m n ie za leż n y o d ta k ie g o c z y in n eg o 

R zą d u , ta k ie j c z y in n e j k o n s te la c j i p o l ity cz n e j 

w  P o lsce , n iez m ie n n ie , n ie u s ta n n ie , k o n se k w en t­

n ie i p ra co w ic ie w y k o n y w an y .

T a k , ja k ta m u n ich , ta k jak o n i to o d w ie­

k ó w c zy n ią !

A  z n ac zn ie m n ie jsz e ś ro d k i, z n ac zn ie p ro s t­

sz e sp o so b y n a m w  ty m  c e lu w y s ta rcz ą , n ie b ę­

d z iem y p o trz e b o w a li s tw a rz ać sz tu c zn y c h , c ie­

p la rn ia n y c h w a ru n k ó w , b o w ie m b ro n im y s łu sz­

n e j sp ra w y , a c z as i w a ru n k i p rz y ro d z o n e p ra­

c u ją n a n a sz ą k o rz y ść .

P ro sz ę K o le g ó w ! ta sp raw a b y ła n a jw ię k sze m 

u m iło w a n ie m i  n a jis to tn ie jszy m c e le m p rac y k a­

p ra la W ro n y n a ty m  te re n ie .

O s ią g n ą łe m w  p ra k ty c e re a l iz ac ję w ie lu  d z ie­

d z in p ro g ram u p o m o rsk ie g o , n ie o s ią g n ą łe m d o ­

ty c h c z a s u z n a n ia g o z a p o d s ta w ę p ra cy p a ń­

s tw o w e j n a ty m  te re n ie .

Z o s ta w ia m W a m , K o led z y , tę m y ś l i to d ą ż e­

n ie n ie jak o w  sp a d k u !

W y , w ła śn ie W y , k tó rz y śc ie P o lsk ę d o s ta li 

n ie z p rz e d p o k o jó w d y p lo m a ty c z n y c h , a le z p o­

la w a lk i n a o s trza ch sw y c h b a g n e tó w w y n ie ś l i , 

W y je s teśc ie p o w o ła n i i tu ta j n a ty m te ren ie 

n a k re ś l ić h is to ry c zn e d la te j P o lsk i d ro g i d z ia­

ła n ia .

K Ą C I K  R A D J O W Y .

R O D J O S T A C J A  W A R S Z A W S K A .

P I Ą T E K , 1 7 . 7 . 3 1  R .

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 .2 5 : P o lsk a p ra c a o św . n a te re n ie P ru s W sc h ,

1 6 .0 0 : K ą c ik k ró tk o fa lo w y .

1 6 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 6 .3 0 : K ą c ik a r ty s ty cz n y L . S . G .

1 6 .5 0 : L e k c ja ję z y k a f ran c u sk ie g o .

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ram o fo n o w y c h .

1 7 .3 5 : O  ź ró d ła ch e n e rg j i n a z ie m i i g w ia zd a ch ,

1 8 .0 0 : M u z y k a le k k a .

1 9 .2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h ,

1 9 .4 0 : G ie łd a ro ln ic z a ,

2 0 .0 0 : P raso w y D z ie n n ik R ad jo w y .

2 0 .1 5 : K o n c e rt sy m f. z D o lin y S z w a jc a rsk ie j .

2 2 ,0 0 : W  k lu b ie p a ry ża n e k —  fe l je to n .

2 2 .3 0 : M u z y k a lek k a i ta n ec z n a .

S O B O T A , 1 8 . 7 . 3 1  R .

1 2 .1 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 5 .2 5 : Z e s to su n k ó w k u ltu ra ln y c h p o lsk o -cz esk .

1 6 .0 0 : P ro g ra m d la d z ie c i: „ O  k ra sn o lu d k a c h i  

s ie ro tc e M a ry s i" .

1 6 .3 0 : K ró tk i  k o n c e r t d la m ło d z ież y .

1 6 .5 0 : Ś w ie tn o ść P o lsk i w  o p is ie L a b o u re u r 'a ,

1 7 .1 5 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 8 .0 0 : K ą c ik d la m ło d y ch ta len tó w m u z y c z n y c h ,

1 9 ,2 0 : M u z y k a z p ły t g ra m o fo n o w y c h .

1 .9 4 0 : W ia d o m o śc i b ie ż . ro ln . G ie łd a ro ln icz a ,

2 0 .0 0 : P ra so w y D z ie n n ik R a d jo w y .

2 0 .1 5 K o n c e r t z D o lin y  S z w a jc a rsk ie j .

2 2 .0 0 : N a w id n o k rę g u .

2 2 .3 0 : U tw o ry C h o p in a w  w y k . M a r ji B a ró w n y .

2 3 .0 0 : M u z y k a le k k a i tan e cz n a .
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Czytelniku!
15 każdego m iesiąca odzyw am y się 

o odnow ien ie prenum eraty „ G łosu '1 na 
now y m iesiąc, bo w tym czasie przy j­
m ują pp. L istow i i U rzędy Pocztow e 
przedpłatę.

K ażdy m ieszkaniec naszego pow iatu 
w in ien abonow ać nasze pism o, bo ono 
w szechstronnie in form uje o w szelk ich 
przejaw ach i  życiu naszego pow iatu oraz 
podaje w ażniejsze w iadom ości z kraju i  
św iata, stając się nieodzow nym organem 
in form acy jnym dla szerok ich m as lu ­
dności.

Prosim y o zaabonow anie „G łosu“  na 
now y m iesiąc, t, j, sierp ień, —  by zaś nie 
m ieć częstego k łopotu z zapisyw aniem , 
najlep iej odnow ić przedpłatę na 2 m ie­
siące.

PR A SA W ŁO SK A D EM EN TU JE PO­

G ŁO SK Ę O ZER W A N IU  

K O N K O RD A TU .

R zym , (K A P). O rgan półurzędow y 
„G iornaie d ltalia'1 zam ieszcza ośw iad­
czenie podpisane przez naczelnego re- 
dajk tora p, G ayda, że w szystk ie w iado­
m ości prasy, a m iędzy innem i i faszy­
stow sk iego „M essaggero“  o m ającem ja­
koby nastąp ić w ym ów ien iu konkordatu 
ze strony rządu w łosk iego, nie odpow ia­
dają praw dzie i są ty lko dow oln ie sta- 
w ianem i hipotezam i.

D A LSZE O G R A N IC ZEN IA R U C H U 

PO C IĄ G Ó W O SO BO W Y CH ,

D , O . K . P, G dańsk w dalszym cią­
gu przeprow adza redukcję pociągów o- 
sobow ych na lin ji  Puck —  K roków , a 
m ianow icie:

Pociąg N r, 52dil odjazd Puck 8,20 
przy jazd K roków 9,28 i pociąg N r, 5212 
odjazd K roków 20,25 przy j, Puck 21,36,

Pociąg 5211 kursu je do 14 lipca br,, 
następnie 26-go lipca do 5 sierpn ia i od 
21 sierpn ia do 6 w rześnia br,

Pociąg N r, 5212 kursu je do 13 lipca 
następnie od 25 lipca do 4 sierpn ia i od 
20 sierpn ia do 6 w rześnia br,

W  zw iązku z pow yższem na lin ji  R e­
da —  W ejherow o ogran icza się bieg po­
ciągów 5531 R eda odjazd 7,20 Puck 
przy jazd 7,31, pociąg 5540 W ejherow o 
odj, 22,15 R eda przy j, 22,26, pociąg 5545 
odj, 22,40, W ejherow o przy j, 22,51 na­
stępująco:

Pociąg 5531 nie będzie kursow ał od 
15, do 25, 7, br, i od 6 do 20 sierpn ia br, 
sierpn ia br,

Pociąg i 5540 i 5545 nie będą kurso­
w ać od 14 do 25 lipca i od 5 do 19 sier­
pnia b, r.

SY N O W IE ZA B IL I  O JCA .

Z Łodzi donoszą:

Franciszek Paw łow sk i, gospodarz ze 
w si D olany pod Łodzią zam ordow any 
został przez 3-ch sw oich synów : Józefa, 
W ładysław a i  Franciszka, U dział w  zbro 
dni brał także krew ny ich Józef M aciri- 
sk i. W szyscy 4-rej po dokonaniu ohyd­
nego czynu zb ieg li, U jęto ich jednak i 
poddano natychm iastow em u badaniu . 
Synow ie tłum aczą się, że zabili ojca, 
bron iąc m atkę przed złem trak tow a­
niem , Policja podejrzew a jednak, iż zbro­
dnia m iała poprostu tło rabunkow e.

IADOMOSCI POTOCZNE

Wąbrzeźno, dnia 15 lipca 193Ir.

—  Zaśm iecanie ulic. U lice nasze, 
które nie w yglądają ,,p rim a“ , zaśm ieca­
ne są przez m niej ku lturalnych, N , p,: 
z okna w yrzuci się na chodnik niedo­
pałk i papierosów , inny znów trzep ie w  
oknie dyw an, z którego w szystek kurz 
leci na przechodnia. N aw et są tacy, 
którzy rzucają resztk i od obiadów na,„ 
ulicę. B rzydk i ten zw yczaj pow in ien 
być karany; policja w inna tak ich, nie 
um iejących uszanow ać porządku, pocią­
gnąć do protokó łu karnego,

—  N ie rzucać pestek na ulicę! —  
B rzydk im zw yczajem jest rzucanie pe­
stek od czereśn i na chodnik , O taką 
bezm yśln ie rzuconą na chodnik pestkę, 
w ydarzy ło się już w iele nieszczęśliw ych 
w ypadków , zw łaszcza u starszych.

Apel kompanii Zwi
R yńsk, 15 lipca.
M iejscow ość nasza nie m iała od da­

w na podobnie udanej im prezy, któraby 
uw ydatn iła tak dobitn ie dążenia do 
stw orzenia Polsk i M ocarstw ow ej,

B ył to apel kom panji w ąbrzesk iej 
Zw iązku Strzelck iego, U b, niedzieli 98 
strzelców um undurow anych, a przeszło 
100 nieum undurow anych stanęło do a- 
pelu.

A pel rozpoczął się nieszporam i, od- 
praw ionem i przez ks, prób, C hylarec­
k iego.

Po nieszporach udano się z ork ie­
strą Pow st i W ojaków z Z ielen ią do 
parku, gdzie pow iatow y kom endant Zw , 
Strzel, ppor. rez, p. M ilew sk i złoży ł p, 
staroście Sucheck iem u raport, P. sta­
rosta Sucheck i, po przeglądzie kom pan­
ji  przem ów ił krótko, poczem w zniósł o- 
krzyk na cześć R zeczypospolite j i Jej 
Prezydenta oraz M arsz, Piłsudsk iego, —  
K om panja strzelecka z entuzjazm em 
w ykrzyknęła trzykrotne „n iech ży ją“ , a 
ork iestra odegrała hym n narodow y,

—  Zespól O sterw y w  W ąbrzeźnie.—  
W  sobotę, 18, bm , przybyw a zespół ar­
tystów J, O sterw y znakom itego aktora 
polsk iego. Zespól odegra w  sali p, K a­
czyńsk iego sztukę p, t „Ładna historja” ,

—  K ino „S ionce” , D ziś w k in ie 
dźw iękow em „S łońce” w yśw ietla się 
iilm  z H arry L iedtkem w  ro li głów nej p, 
t, „R ozkosze niebezpieczeństw a** , de­
ans dla dzieci zapow iedziany na dziś, 
odk łada się na ju tro , czw artek, po poi.

O d soboty w yśw ietla się polsk i iilm  
dźw iękow y pod ty i, „N iebezpieczny raj“  
z M alicką, Sam borsk im i B rodziszem w  
ro li głów nej,

—  Zebran ie Tow , Ludow ego, U b, 
niedzieli odby ło się zaraz po nieszpo­
rach zebran ie Tow arzystw a Ludow ego 
pod przew odnictw em prezesa p, C andra, 
Spraw ozdanie ze zjazdu delegatów To­
w arzystw Ludow ych, który odby ł się 
17 czerw ca br, w  Tczew ie, —  złoży ł p, 
C ander, U chw alono, że zabaw ę latow ą 
urządzi się w dniu 2 sierpnia br, w o- 
grodzie p, Tw ardow skiego, w tym celu 
w ybrano kom isję zabaw ow ą.

Spraw ę zam ieszczania zebrań w  pis­
m ach m iejscow ych uchw alono poruczyć 
sekretarzow i p, R adzim ińsk iem u,

—  Z targu. N a w czorajszym targu 
płacono za: żyto lil,50 zł,; pszenicę od 
11,50 —  12 zł,; now e ziem niak i ctr, 6 zł,; 
m asło za funt 1,50 —  1,70 zł,; ja jka od 
140 —  150 za m endel,

—  Pieszo na około Polsk i. W czoraj 
przebyw ał w  m ieście naszem p, Jan O - 
strzyck i z Poznania, P, O strzyck i udaje 
się do G dyni, gdzie zakończy sw oją po­
dróż.

Z powiatu.
—  W ielk ie R adow iska. (Pożar), Z  

niedzieli na poniedziałek , w ybuchł u p, 
Leona B uszczyńsk iego pożar, niszcząc 
ch lew i szopę. Szkoda w ynosi 4,500 zł. 
Pożar pow stał praw dopodobnie od nie­
dopałka papierosa rzuconego na drodze,

—  K ró l. N ow aw ieś. '(K radzież). D o 
gospodarza p, Zdziecha zakrad li się zło­
dzieje, zabierając różnych artyku łów ży­
w nościow ych, m aterjałów i bielizny, łą­
cznej w artości około 1000 zło tych,

—  Z ieleń. i(D w ie w ycieczk i kó łka 
R oln iczego), W  przedostatn ią niedzielę 
u rządziło m iejscow e K ółko R oln icze 
pierw szą w  tym  roku w ycieczkę do człon 
ków  sw oich w  Pływ aczew ie celem w spół 
nego zw iedzenia, gospodarstw i upraw y 
ro lnej, W  w ycieczce w zięło udział w ię­
ksza część członków w raz z żonam i i  
gośćm i. Zw iedzono gospodarstw a pp, M i-  
netti'ego, Z iorkow sk iego, W ładysław a 
K lim ka, Teofila K lim ka, St, B eygera, 
Franc, W essela, K w iatkow sk iego, A r-  
czyńsk iego i Fr, Stenceha, N astępnie od­
by ło się w  oberży p, W egnera zebran ie 
którem u przew odniczy ł prezes kó łka p, 
W ilam ow ski,

W e ostatn ią niedzielę odby ła się dru­
ga w ycieczka K ółka do członków za­
m ieszkałych w Z ielen iu i to pp, B oga- 
leck iego, C hodzińskiego, M ątew skiego, 
K rużyrisk iego, K ellera, W ł, G órsk iego i 
W acław a Łęgow skiego,

Zw iedzono rów nież parow ą m leczar­
nię p, Łęgow skiego gdzie szan, w łaściciel 
na m iejscu w ygłosił treściw y referat o 
konjukturze m leczarsk iej i objaśn iał za­
prow adzone w m leczarn i ulepszenia do 
standaryzacji w yrobów m leczarsk ich.

Zakończenie i w spólne zebran ie od­
by ło się w  gościnnym dom u państw a Łę- 
gow skićh. N a obu zebraniach p, prezes 
złoży ł serdeczne podziękow anie człon­
kom , którzy staropolską gościnnością 
przy jm ow ali w ycieczkę w  dom ach sw o­
ich , częstu jąc sm acznem i przekąskam i 
piw em itd .

N astępnie w yw iązała się szeroka dy­
skusja, w  której z ożyw ien iem zabierali 
głos nieom al w szyscy członkow ie, co 
św iadczy o w ielk iej celow ości i poży­
teczności urządzania w ycieczek tego 
rodzaju .

C złonkow ie m ieli m ożność spostrze­
żenia różnorak iej upraw y i pielęgnow a­
nia zbóż i okopow ych i w yw nioskow ania 
dodatn ich lub ujem nych w pływ ów danej 
gospodark i, C harakterystycznem jest 
że w  bieżącym roku praw ie że w szędzie 
używ ano jaknajm niej sztucznych naw o­
zów , a szczególną uw agę zw rocono na 
odpow iednią jaknajbardziej troskliw ą 
m echaniczną upraw ę ro li i staranną pie­
lęgnację roślin , w obec czego przy m niej- 
szem nak ładzie kosztów , osiągnięto do­
datn ie w ynik i w ogólnym stan ie zbóż i 
okopow ych. Zw rócono też uw agę na 
w iększe używ anie kom postów i gnojó­
w ek przyczem w  całym szeregu gospo­
darstw zauw ażono przepisow e kupy 
kom postow e i now o założone zb iorn ik i 
ha gnojów kę. N a m iejscu m ożna by ło 
stw ierdzić, że racjonaln ie przechow ana 
i zużyw ana gnojów ka w ystarczy na za­
silen ie tym cennym naw ozem jedńej pią­
te j całego obszaru danego gospodartw a 
roczn ie,

B aczniejszą uw agę zw rócono także 
na plantacje ty ton iu w  pew nych gospo­
darstw ach w  Pływ aczew ie, —  Plantacja 
przedstaw ia się w spaniale i roku je, w o­
bec coraz to niższych cen na inne zie­
m iopłody, pew ien znaczniejszy dochód,

iW ogóle by ło m ożna stw ierdzić, że 
ro ln icy nie szczędzą nadm iernych w prost 
w ysiłków i pracy, aby in tensyw ność go­
spodarstw utrzym ać i ciężk i kryzys 
szczęśliw ie przetrw ać.

Jeżeli jednakow oż ogólne stosunk i 
gospodarcze nie pozw olą na opanow anie 
kryzysu i doprow adzą w arsztaty ro lne 
do ru iny , to śm iało rzec m ożna, że nie 
będzie to w iną poszczególnych ro ln ików 
lecz bolesnego czasu, jak i ludzkość 
w spółczesna na całej ku li ziem skiej prze 
żyw a.

N adm ienić w ypada, że w szędzie go­
ścinn ie przy jm ow ano w ycieczkę, a na 
zakończenie w  m iłym  nastro ju i harm o­
nijnej zgodzie baw iono się u państw a 
Łęgow skich do późnego w ieczoru,

Z bliższej okolicy.
X  G órzno. (K radzież m ięsa), W  no­

cy z 3 na 4, bm , w szedł złodziej do pi­
w nicy m ieszkania ro ln ika R udolfa G ie- 
sego, skąd zabrał 50 funtów m ięsa w ie­
przow ego.

ązku Strzeleckiego.
N astępnie przem ów ił pow , kom endat 

„S trzelca” ppor, rez, M ilew sk i, który 
dob itn ie podkreślił, że apel jest dow o­
dem pracy na teren ie pow , w ąbrzesk ie­
go —  gdzie praca postęnuje naprzód dla 
dobra R zeczypospolite j, W  końcu m ów­
ca zobrazow ał w krótk ich słow ach dą­
żenia N iem ców do oderw ania Pom orza 
od Polsk i, Zw iązek Strzeleck i, gdy 
przy jdzie potrzeba, pierw szy stan ie w  
szeregach —  by pow tórzyć niem com 
G runw ald.

Po tym uroczystym apelu odby ła się 
zabaw a strzelecka w parku, połączona 
z różnem i niespodziankam i.

Zaraz po apelu Pow iatow a K om enda 
Zw , Strzelck iego w ysłała do M arszałka 
Piłsudsk iego depeszę nast, treści:

„K om panja w ąbrzeska, skoncentro­
w ana w  gnieździć jaszczurczym w  R yń­
sku, dnia 12 lipca, sk łada hołd Pierw sze­
m u Strzelcow i R zeczypospolite j6',

(— ) M ilew sk i, ppor, rez. 
kom , pow , Zw , Strzel,

— :o :—

X  C ielęta. (K radzież artykułów spo­
żyw czych), O negdaj zakradł się nie­
znany spraw ca do sp iżarn i p, M arji M a­
ciejew sk iej, skąd zabrał k ilka funtów , 
w ędliny , 6 butelek w ina i 5 litrów  soku. 
Spraw ca ulo tn ił się bez śladu.

X  C iche. (D ziecko utop iło się w  ba­
gnie). D nia 9, bm , około godz, 19 w y ­
szedł 2-letn i syn ro ln ika Szczepana W al­
tera do ogrodu, by urw ać sobie w isien. 
G dy dziecko po dłuższym czasie nie 
w racało , udał się ojciec tego za nim , 
lecz dziecka w  ogrodzie nie zastał. Jak 
się okazało , dziecko sięgając gałązk i 
w isien tuż przy bagnie, w padło do w ody 
i się utop iło.

X  N ielbark . (Pożar zabudow ań). D n. 
30, ub, m , w ybuchł pożar w  zabudow a­
niach ro ln ika Jana H aski, Pastw ą pło­
m ieni padła stodoła, dom m iesżkalny, 
m aszyny ro ln icze i narzędzia gospodar­
cze, sprzęty dom ow e i ubran ia. Przy­
czyna pożaru jest dotychczas nieznana.

X  K aługa. (O dnalezienie zw łok). —  
D nia 12, bm , po poł. dzieci, zb ierające 
jagody w lesie, napotkały na zw łok i 
m ężczyzny lat około 60. Jak się okaza­
ło są to zw łok i niem ow y i um ysłow o 
chorego Franciszka D rw ęck iego z K a­
m ienia pow . lubaw sk iego. N a m iejsce 
w yjechała kom isja sądow o lekarska, 
celem ustalen ia przyczyny śm ierci.

X  M roczenko. (P iorun uderzy ł w  
ch lew ), W  nocy z 7 na 8 bm , podczas 
burzy, uderzy ł piorun w ch lew ro ln ika 
W ładysław a R ubalew sk iego, który sp ło­
nął doszczętn ie. Inw entarz uratow ano.

Z C A ŁEJ PO LSK I.

—  Jeżew o. (C zterech top ielców ).—  
U tonęły jednego dnia 3 panienk i w  jezio­
rze B ielsk im : 24-letn ia H elena G abry- 
chów na z B iałego; 27-letn ia Zofja W oj­
ciechow ska i je j 19-letn , siostra Pelag ja. 
Pojechały w ieczorem łódką po oset, za­
pełn iły łódź po brzegi, a że by ło za cięż­
ko, szła łódka do dna. W  rozpaczy sko­
czy ły dziew częta do w ody; jedna W oj­
ciechow ska przyp łynęła aż do trzciny , 
lecz tu ubezw ładniała i utonęła, a dw ie 
skoczy ły w prost do w ody i na m iejscu 
utonęły , choć pływ ać um iały . —  Tego 
sam ego w ieczoru utop ił się przy kąpaniu 
w  L ip inkach ko ło Laskow ic 21-letn i syn 
biednej w dow y M atuszakow ej, którego 
ojciec przed 6-ciu tygodniam i został po­
chow any, Pogrzeb w szystk ich 4 top iel­
ców odby ł się w  czw artek, 9, 7, br. przy 
licznym udziale tłum ach w  Jeżew ie.

—  K ościerzyna. (D ziew czynka uką­
szona przez żm iję), —  N iedaleko leśn i­
czów ki Strzeln ica zb ierały jagody w  le­
sie 3 córeczk i leśniczego K rzyżana. N a­
gle najstarsza z nich nastąp iła na żm iję 
jadow itą, która ukąsiła ją w  nogę. R anę 
opatrzy ł lekarz.

—  K raków . (B rat zabił brata), W  
K ościelniku pod K arkow em 18-letn i W ł. 
Zając m anipu lu jąc pisto letem , spow odo­
w ał przez nieostrożność w ystrzał. K ula 
trafiła 8-letn iego brata, Zająca, zabija­
jąc go na m iejscu,

—  Łódź. (W yrok śm ierci,) W  sądzie 
okr, w  Łodzi odby ł się sensacy jny pro­
ces przeciw ko K azim ierzow i K aczm ar­
kow i, oskarżonem u o podw ójne m order­
stw o rabunkow e na osobach 24-letn iego 
Edw arda Podolsk iego i służącej, A gnie­
szk i K aczm arek, krew nej m ordercy, —  
R ozpraw y obfitow ały w przejm ujące 
sceny. W dow a, Podolska, m atka za­
m ordow anego Edw arda przesłuchana ja­
ko św iadek w procesie, zem dlała po 
w prow adzeniu je j na salę na w idok za­
bójcy , Zeznania św iadków by ły obcią­
żające dla m ordercy. B ył  on karany k il ­
kakrotn ie za kradzież i dezercję. Przy­
znał się on do w iny. Sąd ogłosił w yrok, 
skazujący K azim ierza K aczm arka, lat 29 
na karę śm ierci przez pow ieszenie.

—  K raków . (Sam obójstw o oficera). 
N a letn isku w M yślen icach w ystrzałem 
z rew olw eru pozbaw ił się życia kapitan 
5 pap, w  K rakow ie, W ojciech Syrzystie, 
K pt. Syrzystie by ł G ruzinem i służył w  
w ojsku polsk iem od czasu najazdu bol­
szew ick iego, D enat osierocił żonę i k il ­
koro dzieci. Pow ód sam obójstw a nie­
znany.

—  Jasło , (Sprzeniew ierzenie pół m il-  
jona zł.) W łaścic iel D om u B ankow ego 
w Jaśle B ernard K ornfeld sprzeniew ie­
rzyw szy około pół m ilj, zł., w yjechał do 
Przem yśla, gdzie popełn ił sam obójstw o.
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Cierniowe drogi pacyfikacji świata.
R o z w ó j śr o d k ó w  c h e m ic z n y c h  d o  c e ló w  b o jo w y c h m im o u k ła d ó w  i tr a k ta tó w .

Soltys na ezele bandy podpalaezy

O d niepam iętnych czasów , odkąd 
człow iek poznał zabójcze działan ie tru­
cizn, usiłow ał w yzyskać ich siłę do u- 
bezw ładnien ia sw oich nieprzy jació ł. Ił ­
ży  w anie zatrutej broni jest w ięc w spól­
nym grzechem całej ludzkości.

Środk i tru jące w w ojnach rozpo­
w szechniły się naw et tak dalece, że ar- 
m je francusk ie i cesarsko-n iem ieck ie zo­
bow iązały się trak tatem w Strassburgu 
w r. 1675 nie używ ać zatru tych środ­
ków  bojow ych. W  200 lat później ukła­
dy m iędzynarodow e w  r. 1868 w  Piotro- 
gradzie, 1874 w  B rukseli, 1899 i 1907 w  
H adze —  zabraniają używ ania środków  
chem icznych w  czasie w ojny.

Jednakże w ielk ie w zm agania się na­
rodów w  czasie ostatn iej w ojny św iato­
w ej, trak taty te obróciły w  niw ecz. —  
C hęć zniszczenia przeciw nika w  każdem 
m iejscu kazała uciec się do środków , 
których dostarczy ła rozw in ięta w  w yso­
k im  stopniu nauka chem ji.

M im o, że układ w aszyngtońsk i w r. 
1922 zabronił w yrobu gazów bojow ych 
w czasie pokoju, to jednak niem ieck i 
przem ysł chem iczny w dalszym ciągu 
produkuje ^gazy tru jące, co już w  nieje­
dnym w ypadku zostało udow odnione, —

N iem cy, dążące za w szelką cenę do od­
w etu, stanęły na czele.produkcji chem i­
cznej św iata. I chociaż art. 171 Trak­
tatu W ersalsk iego zabrania N iem com u- 
żyw ania gazów tru jących, to jednak nie- 
ty lko w yrabiają go oni sam i w dużych 
ilościach, ale organizu ją jeszcze w  R osji 
sow ieck iej fabryk i chem iczne do w yro­
bu gazów bojow ych i dostarczają w ielką 
ilość fachow ców .

W idać z tego, że żadna m iędzynaro­
dow a um ow a nie usunie barbarzyńsk iej 
w ojny gazow ej; usunąć ją m oże ty lko  
rozw ój ducha, kultury i idei pacyfika­
cji św iata. el. K .

O d pew nego czasu pow staw ały w  

M am liczu (pow . szubińsk i) i okolicy 

częste pożary, których pastw ą padały 

całe gospodarstw a. Początkow o przypu­

szczano, że pożary pow odow ali w łóczę­

dzy, lecz pew ne poszlak i nasunęły po­

dejrzenia, że działa tu zupełn ie co inne­
go, m ianow icie chęć zysku.

Sędzia śledczy w  B ydgoszczy, prze • I 
prow adzając dochodzenia, w ydał nie­
spodziew ane nakazy zaaresztow ania po­
gorzelców w  liczb ie 17 osób z sołtysem 
gm iny B rzykcem na czele, 

 

RUCH TOWARZYSTW.

N O W Y  A P A R A T  D O  F IL M O W A N IA .

Profesor D 'A rsonw al przedłoży ł fran­
cusk iej A kadem ji U m iejętności pism o 
profesorów H uguenarda i  M agna w  spra­
w ie w ynalazku aparatu do film ow ania, 
m ogącego rob ić 2 do 3 tysięcy zdjęć fo ­
tograficznych w  sekundzie. Próby apa­
ratu dały doskonałe w ynik i. Zdołano 
sfotografow ać n, p. ruch skrzydeł m u­
chy, przyczem ustalono, że m ucha w  lo ­
cie w ykonuje skrzyd łam i 90 poruszeń na 
sekundę.

— Zebranie Zw iązku R estauratorów . D nia 

16 lipca br. o godz. 10,30 odbędzie się zebranie 

Zw iązku R estauratorów w W ąbrzeźnie, w loka­

lu koleg i B łaszkow skiego. Poniew aż są bardzo 

w ażne spraw y, jak: redukcja koncesy j, spraw y 

podatkow e i w iele innych w ażnych spraw , za­

tem jest koniecznem przybycie każdego człon­

ka; na pow yższe zebranie przy jeżdża referent 

z Torunia, prezes okręgow y Pękalla. Zarząd.

—  Zebranie Stow arzyszenia Lokatorów od­

będzie się dnia 19 bm . o godz. 13,30 na sali p, 

K aczyńsk iego, Ze w zględu na w ażne spraw y o- 

becność w szystkich członków konieczna.

—  B aczność! Lekcje śpiew u Tow arz. Śpiew u 

M łodzieży Żeńsk iej „Św . C ecylji" odbyw ają się 

w e w tork i i czw artk i o godz. 7,30 w ieczorem .

(K oniec części redakcy jnej).

D ruk iem i nakładem Zakł. G raf. B olesław a 

Szczuk i, — R edaktor odpow iedzialny; A dam 

Szczuka, W ąbrzeźno, M ick iew icza 1.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A

W arunek: handel hurt, parytet Poznań, ładunk i 

w ag., dostaw a bieżąca za 100 kg. w zł.

Poznań dnia 13. 7. 1931 r.

zyto  24,50-25.00]
Pszenica  24,50-25.00
Jęczm ień targow y 5 9,00— 20,00
Jęczm ień brow arow y  28,00 29,00
O w ies now y...................................... 27,50— 28,50 ।
M ąka żytn ia 65%  40,00— 41,00
M ąka żytn ia 70%  00,00 —  00,00
M ąka pszenna 65%  40,00— 43,00
O spa żytn ia................................. 14,50— 1,55)
O spa pszenna ...................13.50— 14,50
R zepak........................... 28,00— 29,00
G roch V iktorja . .......
G ioch polny . . . ......
G orczyca .......................................
Z iem niak i iadalne
Peluszka..............................................— ,-------- >”
Z iem niak i :abryczne — ,------- <“
Słom a żytn ia prasow ana  3,60—  4,—
Słom a żytn ia luźna ....................— ,---------- ,
Siano luźne . 7,75 8,50
Siano prasow ane 10,00 11,00

Przetarg przymusowy
D n ia  1 7  lip c a  1 9 3 1  r . o  g o d z . 8 ,3 0  p r z e d  

p o ł. sprzedaw ać będę w  drodze przetargu 
przym usow ego najw ięcej dającem u za go­
tów kę:

1 sz a fę d o  u b r a ń , 1 u m y w a ln ię , 1 s tó ł, 
2 k r z e s ła , 3 p o d u sz k i, 2 k o łd r y w a to ­
w a n e , 6  ły ż ek , 6  m a ły c h  ły ż ec z ek  i t . p . 
p r z e d m io ty .

Zbiórka refłek tantów w  m ojem biurze. 

G łó w cz e w sk i, kom orn. sąd. w  W ą b r z eź n ie .

Przetarg przymusowy
D n ia  1 7  lip ca  1 9 3 1  r . o  g o d z . 2 -e j p o  p o ł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu 
przym usow ego najw ięcej dającem u za go­
tów kę u p. R . K u c z k o w sk ie g o w  K sią ż - 
k a c b s

1 k o n ia  g n ia d e g o .

G łó w cz e w sk i, k o m . są d . w  W ą b r z e ź n ie .

Przetarg przymusowy
W  p ią te k , d n ia  1 7  lip c a 1 9 3 1 r . o  g o d z . 

1 0 -te j p r z ed  p o ł. sprzedaw ać będą egzeku­
torzy m iejscy najw ięcej dającem u za na­
tychm iastow ą zapłatą gotów ką obok ko­
ścio ła ew angelick iego:

w ię k sz ą  ilo ść  o b u w ia  g u m o w e g o  r ó ż n e ­
g o  r o d za ju  i r o z m ia r u .

_ _ _ _ _ _ _ _  K A S A  M IE J S K A ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _

P r z e ta r g  p r z y m u so w y
W  so b o tę , d n ia  1 8 . 7 . 1 9 3 1  r . o  g o d z . 1 0  

p r z ed  p o ł. sprzedaw ać będę w drodze e- 
gzekucji u p, A lo jz e g o  S e k u lsk ie g o w  O te-  
r o d z ie najw ięcej dającem u za gotów kę:

4  m o r g i ż y ta  n a  p n iu .

R o g o w sk i, kom orn ik sądow y K o w a le w o ,

P r z e ta r g  p r z y m u so w y
W  so b o tę , d n ia  1 8 . 7 . 1 9 3 1  r . o  g o d z , 1 7  

p o  p o ł, sprzedaw ać będę w drodze egze­
kucji u p. F r . P a n te ra  w  C h e łm o ń c u  naj­
w ięcej dającem u za gotów kę:

9  m o r g ó w  ż y ta  n a  p n iu , 

R o g o w sk i, kom ornik sądow y K o w a le w o . 
 

 

PR ZETA R G PR ZY M U SO W Y .
W  dniach niżej określonych sprzedaw ać będzie egzekutor pow iatow y przy 

Pow iatow ej K asie C horych w W ąbrzeźnie na pokrycie zaleg łych sk ładek ubez­
pieczeniow ych w niżej w ym ienionych m iejscow ościach:

1. N a rynku w W Ą ­
B R ZEŹN IE

D nia 21. V II. 1931 r.
o godz. 10-ej przed poł, 1 biurko, 1 szafkę z szk łem ,

2, N a rynku w W Ą ­
B R ZEŹN IE

D nia 21. V II. 1931 r.
o godz. 10-ej przed poł. 3 w irów ki.

3. N a rynku w K O W A - . 
LEW IE

D nia 22. V II. 1931 r.
o godz. 10-ej przed poł. 1 biurko.

4. N a rynku w K O W A ­
LEW IE

D nia 22. V II.  1931 r.
o godz. 10-ej przed poł. 1 m aszynę do w yginania blachy.

5. Przy m ajątku w  
PR ZESZK O D ZIE

D nia 23. V II.  1931 r.
o godz, 10-ej przed poł. 1 św in ię.

6. N a rynku w W Ą ­
B R ZEŹN IE

D nia 24. V II. 1931 r.
o godz. 10-ej przed poi. 1 szafę ogniotrw ałą.

7, W  leśn ictw ie w  
STR ĘBA C ZN IE

P r z e w o d n ie :

D nia 27. V II. 1931 r. 
o godz, 11-ej przed poł.

są c y W y d z ia -

1 kasę ogniotrw ałą, 1 sztucer, 1 m a­
szynę do szycia.

tu P o w ia to w e g o .

P B Z E T A R G P B Z n iU S O W Y
W  piątek, dnia 17. 7. 1931 r. o godz. 13 

po poł. sprzedaw ać będę w drodze egze­
kucji w Piątkow ie u p. St. B ledm ckiego 
najw ięcej dającem u za gotów kę:

3 prosiak i, 

R ogow ski, kom orn ik sądow y K ow alew o. 

Przetarg przymusowy
W  sobotę, dnia 18. 7. 1931 r, o godz, 13 

po poł. sprzedaw ać będę w  drodze egzeku­
cji u p. M arjana Jankow skiego w  C hełm o- i 
niu najw ięcej dającem u za gotów kę:

5 m orgów żyta na pniu.

R ogow ski, kom orn ik sądow y K ow alew o, i 

Przetarg przymusowy
W  sobotę, dnia 18. 7, 1931 r. o godz. 16 

po poł. sprzedaw ać będę w drodze egze­
kucji u p, W . C harzyńsk iego w  C hełm ońcu 
najw ięcej dającem u za gotów kę;

9 m orgów żyta na pniu, 

R ogow ski, kom orn ik sądow y K ow alew o.

SAD 1 POTRAW 
w  D ę b o w e j Ł ą c e (b . S z k o ła  R o ln icz a )  

zostanie wydzierżawiony 
z przetargu, który odbędzie się na m iejscu, 

d n ia  2 5  lip c a  r . b . o  g o d z . 5 p o  p o ł.

Ł a d n y , s ło n ec z n y  

pokój 
bez utrzym ania zaraz ew t, 
od 1 sierpn ia do w ynajęcia

Grudziądzka 3.1. piętro

1 0 d s ie w e są t 
i e h lo p & k

do prac w N ielub iu m oże 
się zaraz zgłosić

Antmański 
akordnik

C H Ł O P C A
6 m ie się c zn e g o

odda na w łasność z pow o­
du obóstw a

K a ta r z y n a  J u śk o

K atarzynk i

D ostarczam y każdą ilość 

iiiiim mleka 
codziennie do dom u bez 
nadw yżk i ceny. Zam ów ie­
nia przyjm ujem y przez na­
szego m leczarka lub te lefo­
niczn ie m iędzy godz. 12 i 1

Z a r z ą d m a ję tn o śc i N ie lu b
Telefon W ąbrzeźno 23

kauczukowe 
»zy1 d y & 

na drzwijggPCZa^

^najtaniej:

pozn

<BjZCZUJ<A>x

^6 rz e ż n °

PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KIRO DŹWIĘKOWE

„SŁONCE”
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

W  śr o d ę , d n ia 1 5 b m ., w  c z w a r te k , d n ia 1 6  b m . 
i w  p ią te k , d n ia  1 7 b m . o  g o d z . 8 ,4 5  w le c z .

ukaże się na naszym srebrnym ekranie praw dziw y dźw iękow iec 
superszlag ier H A R R Y  L L O Y D A , w którym Szan. Publiczność 
zobaczy niety lko tego genjalnego kom ika ale usłyszy sw ego 
ulub ieńca, który tańczy, m ów i i do łez rozśm iesza w  film ie  p, t.

n_ .i____ _• i___ •_ _

Specjalne przedstaw ien ie dla D Z IE C I i M Ł O D Z IE Ż Y  
w  c z w a r te k  1 6  b m . o  g . 5 które pierw szy raz usłyszą z ekranu 
Ś P IE W  i Z A B A W Ę  dźw iękow ego film u  H A R R Y  L L O Y D A

Jako nadprogram arcyw esoła kom edja p. t.

P -0 W -A -K -A -O J -A -C -H

H A R R Y  L L O Y D  w sw ej ostatn iej kreacji w ielk im  dźw ięko­
w cu przy boku sw ej partnerk i uroczej B A R B A R Y  K E N T

N astępny program to najnow szy przebój polsk iego sezonu. 

C a ły  p o lsk i śp ie w n o -m ó w io n y  f ilm  p . t .

N IE B E Z P IE C Z N Y  R A J
czy li „ Z W Y C IĘ S T W O "


